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Pismo poświęcone sprawie robotników i inteligencji pracującej.
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C E S A  P R E B O Q E R A T T i
Miesięcznie mk. 36.— kwartatale mk. 105.— roczola mk. 420,—

C e n o  n u m e r u  p o j e t f y A c z c g o  2  m k ,
•

Administracja otwarta od g. 9 rano do 7 wiecz. 1
Redaktor przyjmuje w© wtorki i piątki od 5 —  7 wieoz.
Sekretariat Redakcji otwarty dl« pub Icmofcl od 7—9 po poł. codziennie. |

Rękopisów nienadając/ch się do druku Redakcja nie zwraca, i 
Artykuły bez oznaczenia honorarium uwalane są za bezpłatne. |

C E R «  O O L O S Z E á i
Przed tekstem rak. 5.00, w tekście mk, 6.00, pa tekiif* 
reklamy mk. 3.00, nekrologi mk. 200, zwyczajne 2.5J i a 

za wiersz petitowy jedaołsmowy.
Ogłofzeala drobne 40 L z* w yru, di* poszuknjącyehpra*y 39 

Ogłosi .»tła nadesłane po g. 6 wlacz. 50 prossat dr-itaj.

Przełomowy moment w walce z najeźdźcą.
Wojska nasze przystępują do zwycięskiej kontrofensywy. — Sukcesy nasze pod Warszawą, 

pod Chełmem i Hrubieszowem.
WARSZAWA, 16 sierpnia. (PAT.) Komunikat sztabu generalnego 

wojsk polskich z dnia 15 sierpnia:
K o n t r a k c ja  n a s z e j  a r m ji  p ó łn o c n e j w  d a ls z y m  c ią g u  m a  

p r z e b ie g  p o m y ś ln y . I lo ś ć  je ń c ó w  w z ię t y c h  w  r e jo n ie  S o ­
c h o c in a  w z r o s ła  do 6 0 0 ,  p o z a te m  o d d z ia ły  n a s z a  z d o b y ły  
1 2 0  w o z ó w  z  a m u n ic ją  o r a z  8 0  z  p r o w ja n t a m i.

Z uznaniem podkreślić należy świetne zachowanie s ię  naszej jazdy 
składającej się prawie wyłącznie na tyra odcinku z elementów ochot­
niczych.

W  r e jo n ie  W a r s z a w y  d n ia  14  b . m. n ie p r z y ja c ie l  a t a ­
k o w a ł u p o r c z y w ie  o d c in e k  Z e g r z y  R a d z y m in a , O k u n ie w a  i 
L e ś m a c łt o w s z c z y z n y .  Do s iln e g o  n a p ię c ia  d o c h o d z iły  w a lk i  
pod R a d z y m in e m , k t ó r y  p a r o k r o t n ie  p r z e c h o d z ił  z  r ą k  do

r ą k .  D n ia  15 b. m. w  p o łu d n ie  po  o s t r e j  w a lc e  R a d z y m in  
z o s t a ł  o s t a t s c z n ie  p r z e z  n a s  o p a n o w a n y .

Nieprzyjaciel poniósł straty w  zabitych i rannych.
O d d z ia ły  n a s z e  o d n io s ły  r ó w n :e ż  s z e r e g  p o w a ż n y c h  

s u k c e s ó w  w  r e jo n ie  C h e łm a  \ H r u b ie s z o w a .
Pod Hrubieszowem zdobyto 11 karabinów maszynowych, kilkadziesiąt 

koni oraz znaczne zapasy amunicji. Kilka dział oraz kilkanaście kara­
binów maszynowych, nieprzyjaciel zatopił w  Bugu. Wzięto pozatem 
około 100 jeńców w tej liczbie szefa sztabu operacyjnej grupy bolszewickiej.

Na południe nieprzyjaciel zdołał opanować Sokal. Opuszczenie Bro­
dów odbyło się w  zupełnym porządku po uprzedniem wywiezieniu sprzętu 
kolejowego.

Naczelne dowództwo wojsk polskich, sztab gsnsralny.

WARSZAWA, 15 sierpnia. (PAT). 
Pre*yejum Rady ministrów komunikuje: 
Presydent ministrów pan Witos przybył 
» p.ąiak rami do Poznania. Na dwor- 
a powitali |fo minister Kucharski, przed* 

Itawieiale władz i posłowie, oras wło­
ścianie, których imieniem przemówił 
pan Sobiech. Delegat c'a włoścjańska 
wręcsyta panu premierowi wspaniały 
buke t,  oraz chleb i sól na tacy. Wśród 
giomkich obrzynów „N ech żyje* wino- 
s ^ o y c h  przez włoścjan odjechał pan 
p ronrer do zamku.

O godzinie 10 i pół rozpoczęły się 
posłuchania. Pierwsza przybyła delega-
0 a w^ecu odbytego w Poznaniu d. 10 b.m 
która przedłożyła premierowi uchwały 
w a-rss^ia obro v państwa. Prezydent 
r> inistrów oświadczył delegatom, że.
n »«gaszą e£rogqi do ©brony 
pańsŁrarj je s f t  s k u p ie n ie
1 w y s i ł k u  w s z y s t k i c h  d la  
c b r m n y  S t S z a c z y p o s p e M e j ,  
kiora jest cała zagrożona i cała bronić 
się musi pod jetinym kierunkiem.

To samo odpowiedział premjer de­
legacji Związku ludowo - narodowego 
przybyłej w tej samej sprawie.

Dolej przyjął prern er rektora i se* 
nat un.wersytetu poznańskiego, który 
rrzedfo ?ł seereg postulatów uniwersy­
tetu. Premjer zapewnił senat, że mając 
dla r au .i uacune» , uznoiąc jej Wariość
i znaczenia dołoży starań by słuszne 
postulaty uniwersytetu zostały spełnione.

U«s«g<ićja i**. Isktcii Z^ią- 
s ikó w  w*¿iaiawych ¡p o r u sz y «  
łu  s z e r e g  postujasow? roi»®«.« 
nifi.yoh a post&wiła żąda  me 
©o.«ułsj unifikacji b^ łsj  ctóa.»« 
n .c y  pr-ua&iej z p ań stw em ,  
b a lc g ^ c ja  idFfi. p ro w ad zan a  
Itrzea: p osłów  W achow iaka
I faasaera p ro s iła  b y  rząd  u«

o z y n t łc e m s ż U w e  aby «rzm o  
©nić Jedność w n arod z ie .  
Premjjee* tw yłuszcz y ł  w» cd- 
powistSzi zam iary  rządu  va 
tym  kierunku,

Następnie przyjął premier delega­
cję złożoną z około 200 osób Zjedn. 
włość, wielkopols <»oj grupy Polskiego 
stronnictwa ludowego.

Daletjaci przedstawili premierowi 
szereg postulatów a między innemi: 
zniesienia patronatu szkolnego, przy- 
wró enia samorządów powiatowych i 
wojewódzkich jaknaiszybszego zjedno­
czenia dzielnicy z państwem i t. p.

Po południu premjer w towarzy­
stwie ministra Kucharskiego wyjechał 
do Gniezna. Witał go tu ks. L^ubisz w 
towarzystwie biskupa Klookiego i człon­
ków kapituły. W czasie powrotu do 
Poznania, gdy miano mijać katedrę przed 
którą na placu odbywał się wieę, wie­
cujący zatrzymali sa-nochód i poprosili 
prezydenta by do nich przemówił. Pre­
mier wysiadł i powitany gorąco przez 
zebranych wygłosił przemówienie wzy­
wając do jedności i zsody, oraz do wy­
tężenia wszystkich sił dla ratowania Oj­
czyzny.

Gdy następnie prezydent przybył 
do zamku obszerny dziedziniec zamko­
wy zaczął się zapełniać wielo tysięczną 
masą robotników, włoścjan i mieszczan, 
którzy po wieCu z w o ł a n y m  przez NPR.
i Zjednoczenie włoścjan przybyli, aby 
wręczyć prezydentowi ministrów uchwa­
łę wiecu. Z obrało się przed zamkiem 
kilkanaście tysięcy ludzi. Gdy premjer 
ukazał srtę na balkonie rozległy się 
grzmotem oklaski i okrzy ii na jego 
cześć; premjer z a b n l  głos i w mocnych 
słowach określił potrzebę faktycznego 
zjednoczenia dzielnic dla obrony pań­
stwa jako całości.

Burza oklasków i okrzyków ragro- 1

dzono mowę premjera poczem wáród 
entuzjazmu wznoszono okrzyki na cześć 
Naczelnika Państwa, rządu, armji I

Jedności narodowe}. Z zebrania ser­
decznie żegnany premjer udał się na 
dworzec.

Konferencja z pss łsm  polskim 
w Ameryce.

PARYŻ, 15 siernnia. (PAT) Havas. 
Według doniesień z Waszyngtona sekre­
tarz Stanu odbył konferencję z posłem 
polskim ks. Lubomirskim w sprawie po­
mocy Stanów Zjednoczonych dla Polski. 
Departament Stanu przygotował odpowiedź 
na ostatnią jiotę francuską, zawierającą 
zgodę na wszystkie zasadnicze punkty.

Decyzji jeszcze nie powzięło.
PARYŻ, 15 sierpnia (PAT) Havas. 

Według doniesień z Waszyngtonu rząd 
Stanów Zjednoczonych nie powziął jeszcze 
decyzji w spraw.e pomocy dla Polski. 
Rząd pragnie przed decyzją otrzymać pro­
pozycję głównych mocarstw w odpowiedzi 
na ostatnie oświadczenie Departamentu 
Sianów Zjednoczonych.

Zlękli s i ę . . .
PARYŻ 15 sierpnia (PAT). Ha­

vas. Jak donoszą z Londynu dele­
gaci sow ieccy wysłałi depeszę do 
swego rządu z zawiadomieniem, że 
wobec nieporozumień jakie zdają się 
zarysowywać między sprzymierzo­
nymi nie jest wskazaną zmiana sta­
wianych Polsce warunków na bar­
dziej surowe.

[Stosunki łraucnsko-am erikańsk ie .
PARYŻ, 15 sierpnia (PAT) Hivas, 

Sekretarz generalny francuskiego Min. 
spraw zagr. i charge ćó affaires Stanów 
Zjednoczonych mieli dziś rano serdeczną 
rozmowę. W godzinach popołudniowych 
odwiedził Paleolog ambasadora angiel­
skiego.

I t o j n i  Sowdepji z Finlandją.
PARYŻ 15 sierpnia (PAT). Ha­

vas. Jak donoszą z Helsingforsu 
rozejm pomiędzy Finlandją, a sowie­
tami został zawarty na 31 dni na 
zasadzie odstąpienia Karelii Fin- 
landji, oraz udzielenia Rosji, przez 
Finlandję gwarancji w  zatoce fiń­
skiej.

Echa zamachu na Ihnizelosa. I
PARYŻ, 15 sierpnia. (PAT) Havas. 

Jak donoszą z Aten zamach na Venizelosa 
wywołał bardzo silne wzburzenie. Lokale

opozycyjnych dzienników były kilkakro­
tnie atakowane przez wzburzony tłum ma­
nifestantów.

Stan zdrowia Uenizeiosa.
PARYŻ, 15 sierpnia (PAT) Hayas.' 

Według opinji lekarzy stan zdrowia Veni- 
zelosa jest zadawalający.

Sprawa polska interesuje p a t ó a  
skandynawskie.

PARYŻ, 15 sierpnia. (PAT) Hawfi 
Z Cbristjanji donoszą: Prasa norweska za­
powiada nowe spotkacie trzech premierów i
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państw skandynawskich. Zjazd ten odbę­
dzie się w czasie najbliższym i poświęco­
ny będzie sprawom, pozostającym w ści­
słym związku ze sprawą Polski.

»■ O —>

Ze stolicy i a kraju
B ^ n ti ic z y  kom ie! Obrony P a ś s łw a 3  

w Lublinie. •
LUBLIN, 15 sierpnia. (PAT.)—  

W tych dniach utworzył się w Lu­
blinie komitet robotniczy Obrony 
Państwa, w  skład ktorego weszli 
przedstawiciele partji robotniczych 
różnych kierunków politycznych.

R zdy M s z e m id g  w Łcmżjaski&m.
WARSZAWA 15 sierpnia. Prasa 

warszawska przynosi garść szczegółów
o zachowaniu się bolszewików na tere­
nach, zajętych przez bolszewików w 
ŁomisyiWkioa.

Nieprzyjaciel, zajmując wsie, przy­
stępuje natychmiast do bezpłatnej rek­
wizycji wszelkiej odzieży i biolizny od 
włoscjan, zabiera inwentarz żywy, słoni-
nę, mąkę. Zdatnych do wojaka jRpi»ują
i mają woiolaó do swej armji. W fol­
warku, Wołoczyńee (pod Łomżą) zabrali 
służbie dworskiej literalnie wszystko, a 
kiedy par*bey aaeaęLi się siłą przeciw- 
stoumió, to z nioh dwóch rozstrzelano 
pod stwiUdą.

Z <vdi*y wsi zabzali dziewczęta i 
zamknęli na noc w stodoło dwos&kaej.

Matkę sołtysa, Kozikową, która w obro­
nie swej córki chciała wyważyć wrota, 
aby uwolnić 16-letnią córkę, zamordo­
wali na miejscu. Księdza, nauczyciela
i pięciu gospodarzy wywieźli do Grod­
na, gdzie mają ich podobno rozstrzelać.

Wszystko co tyje, ucieka z dobyt­
kiem do lasu, lecz bolszewicy za to pa­
lą wsie, nie zostawiając za karę żadnych 
budowli. Włoścjanom odbierają kosy
i niszczą na miejscu, obawiają się bo- 

' 'api
zantki na tyłach. Ludzi tłumnie' zabfe-
wiem, aby chłopi nie urządzili party-

rają do naprawy kolei, dróg i mostów, 
a opornych rozstrzellwują na miejscu.

Lud doprowadzony jest do rozpa­
czy i jak słychać, tworzą się oddziały 
powstańcze na tyłach najeźdźców. Wszy- 
stkio rzeczy zabrano i inwentarz od 
włoścjan ładują na wagony i wywożą do 
Rosji. Wywożą także żelazo, skórę i 
narzędzia rolnicze.

Podobno chłopi pomiędzy Grodnem 
a Biały uje tokiem kosami wycięli w pień 
dwie kompanjo bolszewickio.

Ograniczenia w a l u t o m
WARSZAWA 15-go (PAT). Minister­

stwo si<arbu podaje do wiadomości co 
następu c: Diiennik wstaw z dnia 11 b. 
m. nr. 73 ogł sza rozporządzenie mini* 
sterslwa z dnia 7 sierpnia b. r. o ogra- 
nicztniu obrotów dewizami i walutami 
zagranicznemu Wediu?; powyższego roz­
porządzenia prawo handlu dewizami i wa­
lutami zagrancznemt przysługuje jedyne 
instytucjom b.innoviym posiadającym spe­
cjalne upoważnienie ministerstwa skaibu 
tak zwanym bankom dewizowym.

ohaterstwo oddziałów ochotniczych.
Donoszą z t*ontu, ie  oddńały ochot­

nicze st<(Vs wywkg&ortą stę zrvł-lf©.nic*e ze 
za i&ila. W s&Uehtflnsrm w»pó!- 

zawo ¡.nioŁwie ze starymi żołaieraami ochot­
nicy codziwmie dokonują brawurowych 
czynów, pełnych tę£y*r.y fycerafciej i roz­
machu jtKiacidego. Poznał dzielność na­
szych cdsŁuałów ochotniczych i wróg. Z 
zczn ń wciętych do nlewoH jeńców i prze- 
jl^Cii m«4&8nk6v bolszewickich wymka, 
iż za iuź#oą sławą c.eszą alę nasł zuchy 
w *zere$aab niopreyjaciełskich, bo zwą ich 
iatn .atczaiannyje czorty“.

We środę zesatago tygodnia pomię­
dzy Zambrowem a O-strowiem kilka od­
działów ochotniczych 201 p-p. było szcsel- 
n - ot.3w®oych ze w.zyst&sh stron. Bol­

szewicy specjalnie rzucili wszyetkie swe 
ło&łłorządzdlne na tyra odcinku siły, aby 
zmstczyć ochotników. Przewaga nieprzy- 
JacisLka była dziesięciokrotna. Najbardziej, 
doborowe pułki rosyjskie brały udział w 
akcji, mając za zadanie doszczętne znie­
sienie ochotniczych formacji. W sztabie 
uwalano otoczone oddziały za stracone. 
Po kilku godzinach zacitjtt] watki ochotni­
cy pod dowó lz tw m  ppuWc. Koca i Sietan- 
ta rozerwali gęsto opasujący ich łańeueb, 
przedzierając się bagnetem na nowe nasze 
pozycje.

Fakt powyższy Jest Jednym zaledwie 
z wielu czyuów bohaterskich naszych od­
działów ochotniczych.

Wiec Ligi K tó łe t.

fk) Wczoraj staseniam Narodowej 
Służ y Kobiet, del'gatek Polskich Związ­
ków Zawodowych i przedstawicielek partji 
politycznych, zorganuowauy zo-stął w ogro­
dzie II-giej gospody wojskowej (Przejazd 
nr. 1) wielki wiec kobiet, fcóry zgłoma- 
dzlł z u ó ą  3 ,0 0 0  osób.

Wiec zagaiła panna Foraałsfca. prze­
wodniczyła p. Czesława Wojeńska (¡rrzad- 
itcwiclel i'-i Ligi Kobiet). Przemawiali: pani 
Wolanowską, J. Wolczyftsk«, Koziołklewl- 
czółna, Kulczyńska, WićnUswska i Lorentz.

Przerrówknia, w których akcentowa­
no powagę obacnej chwlłl 1 wysiłku dła 
jDbrony Ojczyzny, miały na calu pobu­
dzenie oaóiu do czynu i ofiarności na 
rzecz żołnierza na froncie i pomocy dla 
rodzin ochotników.

Po przoi»ówieniach wybrano delega­
cję. która przeprowadzi zapadła uchwały.

Podczas wiecu zebrano 8,415 m^rek, 
które rozdane będą w połowie ca żołnie­
rza, w drugiei zaś na szpital dla rannych 
przy ul. Rozwadowskiej.

Z D-twa miasta otrzymaliśmy nastę­
pujący komunikat:

Ze względu na możliwość pojawie­
nia się samolotów nieprzyjacielskich za­
rządzam i podaje do wiadomości wszyst­
kich władz wojskowych, cywilnych i lud- 
hości;

1) Samoloty własne bsr względu na 
łyp mają na obu skrzydłach wymalowane 
kwadraty, podzielone na 4 pola i obra­
mienia naprzemian białe i czerwone.

2) Samoloty sowieckie mają na skrzy­
pach gwiazdę czerwoną, na sterze takież 
kołou

3) Samoloty państw sprzymierzonych 
mają na skrzydłach wielobarwne koła, ua 
sterze takież pasy pionowe. Samolot wło­
ski ma zabarwione końce skrzydeł.

4) Na wypadek pojawienia się samo­
lotów obcych lub niepewnych nalszy za­
wiadamiać władzę i posterunki «¡wojskowe, 
lezące w kierunku lota, tudzież dono3ić 
natychmiast telefonicznie do D. O. G. Wy­
dział I.

6) Koniecznym jest współdziałanie 
władz i ludności cywilnej dla jaknajszyb- 
szego Ziw.adonJenia władz wojskowych.

6) Pojedynczym osobom wojskowym
i posterunkom zabraniam otwierania og­
nia do samolotów nawet bezsprzecznie 
nieprzyjacielskich—winni to natomiast za 
rządzić w wypadku niebudzącym wątpli­
wości poszczególni dowóizcy od komVa- 
nji i baterji w górę, używając przede- 
wszystkiem karabinów maszynowych.

7) Ludnośd cywilnej w miastach po­
leca się na wypadek pojawienia się sa­
molotów nieprzyjac.elskich nad miastem 
chronienie się do najbliższych bram.

(—) Bllyk M ajvt i D-ca miasta.

I rucha z n & s t o g o .
Dnia 8 sierpnia w lokalu Polsk. 

Zw. Zaw. odbyło się walne zebranie od­
działu Zw. Metalowców Zjedn. Zawód. 
Polskiego.

Obradom przewodniczył kol. Pr. 
Dąbrowski, sekret. M. Demel. Obroty 
kasowe związku wynoszą za czas od 1 
stycznia rb. do 31 lipca: przychód mk. 
826,075.82. Rozchód 320,403.95 w tym 
¿obrano na strajkujących mk. 205,588.20 
Zapomóg wypłacono tymże strajkującym 
mk. 291.740. Majątek oddziału stanowi 
w dniu 1 sierpnia b. r. mk. 5,(371.87 i 
gotówka w Banku 6,400. Razem mk. 
12,071.87.

Do Zarządu wybrano: kol. Pr. Dą­
browskiego, M. Desnla, E. Tomczaka, L. 
Kraszewskiego i M. Nowaka, na zastęp­
ców, Drosaa, Chałupniczaka, Olaska, 
Krawczyka, Gliwaego i Sowińskiego.

Do Komteji R»*izyjnqj: Kurnatow­
skiego, Borowicza i Kiedrowsklego, na 
zastęp. Stępińskiego, Komana i Puksatę.

W sprawie pomocy dla Armji Poi. 
ostanowiono jednomyślnie oddać slq do

dyspozycji Władz Wojskowych codzien­
nie na l —2 godzin. Z większych fabr. 
uczynili to już rob«t. fabr. I. K. Poznań­
skiego, Grohmnna, Pakszewskiego, Johna 
Golaamcra i inne.

Postanowiono odbywać zebrania de­
legatów metalowców w środę każdego 
tygodnia.

Z fabryHi Eiserta,
Z fabryki naszej zapisało clę do 

armji ochotniczej kil 'unaetu robotników. 
Każdy wcze wy Polak powinien aię z 
tego cieasyć, *e powi^k»syły sl$ nem  
sscregl do walki z  bolszewicką nawałą, 
innego Jednak »dama jest wktoesnie 
zarządzający nosz-sj fabryką p. Siosm- 
lews«l, który zjawiających się po wy­
płatę zapomogi ockafcitfeów przyjmuje 
opryskliwie, a nawet ordynarnie, jak 
gdyby miał za złe robotntkom, że idą 
ratować Państwo PuWtie. Tak samo 
jest i z  Poiyeeką Obrodzenia. Pan tea 
robi wazystrco, hy robotników zrazić do 
kupowome pożyci.

Wiadomo, te &*H są czasy ciężkie, 
łe robotnik nie io«p«rządza wtąUeee-mi 
suman*i p!enî i&»«mi, ie Kupić peiry^Uę 
może w najlepszym razie ky^o r&łafaJ, 
z lakiem jednak ich rosioiaweem, itby 
budżet tygodniowy robotników/ tetfo 
zbytnio nie odczuł. Pan Stosrałewaiti 
tak rozło ył spłatę, ie w jednym ty­
godniu z zaroktWu robotników po strą­
ceniu raty pofycakowej i eprowizo.yj- 
ncj ińowiole zoaiało. Ody go prosili o
fewne utakoienki i inaiy ro»«fład — o- 

urzył się bardzo, r»iai*tórym robotnikom 
pozwraoał raty i nadal aią sprawą po­
życzki nie chce zajmować, twierdaąs, ie 
robotnicy Państwu łaski nie robię, ku­
pując polyoafaę.

Takie stanowisko p. S. Jest bardzo 
podejrzane,- bo przecież w-ladomo Jest 
wbzystłńm, że wbrew tem u , ' co twierdzi 
p. S. — Polsce potrzeba jest woj»Va l 
potrzeba jest pieM%d*y, i przeto żadaa, 
choćby najmniejsza sumka nie jest zby­
teczna na potrzeby Obczyzny.

Ochotnik.

H asz d od atek  nadjewgozajajf.
Wczoraj po południu po otrzyma­

niu zo stolicy pocieszający oh wiadomo­
ści o znacznem polepszeniu się naszej 
sytuacji wojskowej — wydaliśmy doda­
tek nadzwyozajny.

l i  111 
Kalendarzyk-

D ziś  Rocha 
Jutro Anastazego
Wschód słońca, 4 
Zachód _ 7
Wschód księżyca 
Zachód ,

m. 45 
m. 22
m. 49 
m. 55

"Ł miasta.
(iaboirńttao błagalne.

(k) Wczoraj na intencję pomyśl­
nego zwycięstwa Oręża Polskiego 
odbyła się po mieście proceąja oraz 
nabożeństwo solenne przed wzniesio­
nym ołtarzem pa Placu Wolności.

Po nieszporach wyruszyły po 
godz. 3-ej popołudniu kompanje z ko­
ściołów św. Krzyża, św. Stanisława 
Kostki, św. Józefa i Dobrego Paste­
rza w  Radogoazczu do parafji Naj­
świętszej Marji Panny na Starem 
Mieście, aby tutaj połączyć się razem. 
Około godziny 5-ej po południu połą­
czone kompan je, złożone z braetw, 
które wystąpiły z chorągwiami i fe­
retronami i niezMezonej liczby w ier­

nych—procesjonalnie udały się prze* 
ulicę Noworai«yską przed oitaua na 
Plac Wolnośet.

Nabożeństwo błagalne aa inten­
cję Ojczyzny odprawił ks. Ryszard 
Malinowski, proboszcz paraijl Dą­
brówka, w  asystencji 1 icassga ducho­
wieństwa. Okolicznościowe kazanie 
wygłosił ks. prefekt Rybus.

Kontrola « ( (» k iw a ,
Ptasa warasawtka doae»: Miaislei 

spraw wojatoowycb wydał reski» 
jącyt W cela ww-ecUsiraruł^o pees^r*wa­
dzenia ko-ntroii wszystkich dztedsin a^mi- 
nisteacji wojskowej, oraz uewa»ęsk apo* 
strzelonych wad i braków, a taki« dinii- 
nego ukarania whnych za rossatta pize* 
kroeceob »łuxfe>owe i etyczne, usta«©wi.ono 
OdJaiał Nac»ał»ej K»atrel1 W o lo w e j  t  
daleko / idąceani ptrłnowecwHwauii pod 
ki«iewaict<w«m geoef^ła pedperbczrikl 
Wr«czyń3kisgo. Wszelki« wiarof >4*e wła- 
dentcici i dane jakołtż skargi I zataknia 
z ifliterisłem teł»tyez»y*i y  klarować 
wpr«S't do Oddziału N,»c»«laeJ Kęwrtroll 
Wojskowej, ul. Mazo.wUeka Nr. 1 (pslac 
KfonenbeTgir).

' ' “
Steca»!!! mlestskanJewe.

(k) W tyeh dniach powrócił z C?e* 
cbocłnka dekgat łódzkleflO oddziału 
„Związku Lottatorów w Patoce“, kidry, jak 
jaź w swoim czasie doa-eśŁiśmy, wyjeciiał 
tata w cela uregulowali i a st-9»tuikóvr mie­
szkaniowych.

Dzięki Interwencji delegata »praco­
wano normy czynszu nti-aswkaatotfaęo na 
poszczególne 8e*«ny letnie. Odtąd wsael* 
kte sprawy najprzód będzie rozpatrywał 
P»isłw®wy Urząd Kąpielewy. P- aadta de­
legat po Ac za 3 swejfo pobytu w C^ciiaclu- 
k«, rozpatrzył i wydal o p ia k w  ÓS. spra­
wach spernjdj, o m  skeałoaikewał si> 
tdegraficzałe z Ministerstwem kolei w spra- 
wie udogodnienia komunikacji kelejowej.

Choroby zahpAnt w
W czasie od 1 do 7 b. w. zachoro­

wało: na dur plamisty 3 (zmarło 1), na 
dur brzuszny 29 (zm. 3), na czerwinkę 
72 (zm. 22), na płonicę 45 (zm. 10). Na 
gruźlicę zmarło w tym czasie 17 osób.

S z p i t a l  w o j s k o w y  elfa r a n n y c h  
nr ZgUrsn.

(k) Otwarty został w Zgierzu 
szpital wojskowy dla raanyeh żołnierzy 
na 200  łótok. Mięjseowy Oddział C«2*r- 
wonego Krzyża dostarczył kil kadzlsaiąt

fcd«Ezek z pierza i 60 » t e k  z drzewa, 
rzybył do napltala pierwtsry transport 

o*6b, który składał się ze 17« lekko ran­
nych. Aprowizacja szpitala edhywa ei<} 
całkowicie na rachunek woj&keweAci 
Sawalnia miejscowego Oddziału Czar- 
woaegfi Krzyki przyjmujo do rsparaąjl 
hiełlanę szpitala. Dezynfekcję rseezy, 
przybywający eh do szpitali żołnierzy, 
przyjął na siebie magistrat, oddająe na 
ten cel kamerę dezynfekcyjną p rs j  szpi­
talu.

Posterunek żywnościowy na kolei 
rozwija się coraz więeoj. Obecnie w 
ciągu dnia wydają okuło 2000 szklanek 
herbaty i 6 do 7 pudów pieczywa.

Przegląd  wojekowy popisaroych
ta ¿ ty ia r i i i .

(k) Przegląd wojskowy popisowych 
roczników 1890—1891, którzy nie siuiyli 
dotychczas w wojsku, odb^dire się w Zgis" 
rzu dnia 23, 21, 25 i 26 sieepnia r. b 
B aro urzędowania komia|i przeglądowej 
mieścić si-; będzie przy ul. Łęczyckiej 2.

8 a m o b o i » t w e  i o f n i e r z a .
Wczoraj o gouz, 6-ej wiecz. żołnierz 

3-ej kompanjl 4-go baonu wartowniczego 
przy ulicy Piotrkowskiej nr. 230, Lucjan 
Marciniak, lat 26, wystrzałem z rewolwe­
ru odebrał sobie życie. Przyczyta samo* 
bójstwa — choroba nieuleczalna. ProtoKul 
odesłano do Urzędu śledczego.

Obywatele, wróg-bolszewik 
morduje naszych braci! 

Tchórzem jest ten, kto dziś 
nie stanie na zew!

ê p Z Ę B Y
za stare również złote zęby płacę 

drożej niż wszędzie, tylko na 
K onstantynow sk iej Nr. 20> 

lewa oficyna, parter.
2435-a HADRYGZaY
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Idzie żołnierz Lorom, lasem... a las, 
ten nada polski las, tak piękny; smukłe 
stoją sosen szeregi, niby świece złoto, 
woskowo na Pańskim ołtarzu, pną się 
ku niebu, kąpią wierzchołki swo w bla­
skach słonecznych, w przeczystym la- 
lurze. I cisza "tu jak  w kościele i słod­
ka woń żywicy i organów cudne granie.

Grają, bo grają sosen konary, wtó­
rują im wyniosło, ciemne jodły, biała 
brzozina, na wiatr rozpuściwszy zielone 
warkocze, żałośnie coś kwili i trwożli­
wie szopczą drżące osiki. Wtem zbu­
dził się stary dąb, samotnik, śród pola­
ny, donośnym ozwał się głosem 1 wnet 
wszystkie głosy leśno 1 drzew poszumy
i ptasząt éwiorgot w jedno się łączą, w 
Jeden chór przepotężny, 1 płynie pieśń 
mocarna .nad lasem.

Słucha tej pieśni żołnierz 1 dziwi 
się, że tak znajoma, tak zrozumiało mu 
każdo jej słowo.

Cóż w tem dziwnego; przecie pol- 
łki to las do polskiego wola żołnierza:

— Nie oddasz mnie, żołnierzu, ob­
cym najeźdźcom na łup, na pohańbienie. 
I'ry.eeiem ja  twój, z toj samej co ty, wy- 
*usłem ziemi, ze mnie była twoja koły­
ska, drobną dzieciną do mnie biegałeś 
Jo grdn.dka, w mym cieniu chłopięce 
przemarzyłeś lata, do mnie z twoją 
dziewczyną chodziłoś w zaloty. A ja  
Was strzegłem od zdradzieckich oczu, 
dia was był u mnio zawsze stół nakry­
ty: najkraśniejszo jagody 1 ze źródła naj­
czystszy, najchłodniejfczy napói. Z drzew 
moich, króro kocham jak  córki, jak  sy- 
ny, obiecałem wam mtjwynioślejszo w 
ślubnym dar/e, gdy wł&swcj chaty przyj­
dzie wynosić zrąb trwały i po najdłuż- 
Bzem życiu sześć desek dębowych na 
wieczną dęmowinę, na słodki spoczynek 
w wolnej, polskiej ziemi...

łdzte żołnierz borom lasem... idzie 
połową drolyuą, a w koło falują złoto, 
sbużino łany, du stóp mu się kłaniają:

— Nie oddasz nas, żołnierzu, ob­
cym łupieżcom, tyś w pocie twego czo­
ła zorał ton zagon, toblo go pożąć przy­
stało.

I wszystkie kwiaty na łąkach i 
wszystkie lale potoków wciąż Jedno w 
ilad za nim wołają: nie oddasz nasi

A tam, na rozstaju, wysoko wznie­
siony na drzewcu krzyżowem — Chry­
stus wyciąga ramiona, błogosławiąc na 
znój, na walkę, za nn^śwk/tszą sprawę:

— Bronić będziesz, żołnierzu, skar­
bów, któromi liojrrie ©Wypał cię Qjci.ec 
í ’tzedwieczny. Bronić będziesz twego 
zagonu, przodków twych wiary, języka, 
w którym matka nuciła nad twoją ko­
łyską, w którem pierwszego uczyła cię 
pacierza. Bronić będ/.iesz twoich ko­
ściołów i siół i miast i ojczystego 
progu,

Nie dasz na poniewierkę rodziców 
twych posiwiały głowy, ani na pohań­
bi enio sióstr twych, żony; męzki&in ra ­
mieniem osłonisz sen niewinny twojej 
dzieciny i piersią junacką zagrodzisz 
drogę obcym barbarzyńcom."

— Lecz jakże ja  — pyta żołnierz
— Jezusiku drogi, potrafię uczynić to, 
gdy wrogów jest tak wieło?

— Więeej traw jest na łące, więcej 
kłosów ńa tym polu, a przecie jedna 
dziewucha od porauka do wieczora cały 
Zagon późnie. Na krwawe żrriwo wołam 
cię dziś, parobczaku Boży! zakasz ręka­
wy, wyprostuj p lecy , wypraż ramiona, 
spluń w dłoń, a wapomnij jak  tam on­
giś przed wiekiem Kościuszko z Barto- 
fizem Głowackim „puścił kosy na to 
.chwasty, co nam pola głuszą, kochał 
Bwą Ojczyznę nie połową, ale całą du­
szą...

Nio połową — ale całą duszą... I ty 
ukochaj ją, żołnierzu, tak iak Ona cię 
Ukochała: poszumem swyoh lasów, krasą 
Swego kwiecia, chichem swych łanów, 
swych wód lazurem i nieba swego sło­
neczną pogodą — ukoehaj ,ją całym ża­
kom krwi jcnac-kiej, całą stłą młodego 
ramienia, a choćby wrogów było tysiąc
— zwyciężysz, albowiem zawsze człek 
potrafi obronić to — co kocha.

Wyprawa Trockiego 
do Warszawy.

(Pieśń dziadowska)
O rety, ludzie co się tera diieje? 
fi nią nam urągać sowdepskie ¿łodzieje, 
Co l* chołem zbójów tutaj niesie?

Nie dajta-te się!

Ody Rosję obrał Trocki do koszuli,
zbrakło na pasek chkba i cebuli — 
więc do Warszawy ma ochotę silną; 

bardzo mu pilno.

Zewsząd nań krzyczą: do Polski nas pro-
[wadźl

tam je urodzaj, będzie czem paskowaćl 
Nie bar zo Polak nawet się rozzłości, 

bo lubi gości.

W Polsce narodu je natura t: ka: 
pręd ej usłucha gościa niż rodaka.
Obcym wyniesie i chleba i soli — 

swoim warcholi.

Wszystko tam iurne, p^ki je Piłsudski, 
wyrozumiały, lo alny i lud kL.
Lecz pdyby obcy za pysk wziął ich krótko, 

siądą cichutko.

Ody informacji takich ponazbierał 
od wywiadowców pan Bronsteln generał, 
jedzie expresem—że ie rycerz krewki — 

wprost na Nalewki.

Lecz zanim ieszcze dojechał do Grodna, 
mówią mu: Polska nie kłóci się, zgodna! 
Ajwaj! w niej nac»le jedność nastąpiła, 

a to je siła.
------o----- -

B :M c9 o Bfałisłat&lCDL
Do Warszawy przybył pewion ko­

lejarz z Białegostoku.
Kolejarz ton opowiada:
Bolszewicy zasekwestrowali w Bia­

łymstoku wszystkie 9klepy, a zwłaszcza 
wszelkie zapasy żywności. Własnością 
kupców rozporządzają ich komisarze.

Piekarnie przeszły również pod ich 
zarząd.

Żywność wydawana jest na kartki, 
któro przecież komisarze wydają jedynie 
dla kobiet i dzieci, nio troszcząc się 
wcalo o mężczyzn.

W mioćcio głód. Funt chleba, 
sprzedawanego ukradkiem, kosztujo z 
górą 100 mk.

Bolszewicy zaaresztowali w ciągu 
8-ch dni około 1000 osób.

Czrezwyczajka przywieziona z Ro­
sji rozstrzelała już w drugim i trzecim 
dniu pobytu G chrzoścjitn i 10 żydów ża 
dążenia kontrrewolucyjne i za to, że 
przed wkroczeniem bolszewików przeciw 
nim się oświadczali.

Czrczwyczajka prowadzi coś w ro­
dzaju śledztwa, w' czem udzielają jej 
wskazówek miejscowi komuniści i bun- 
dziści, którzy to ostatni już przed dwo­
ma miesiącami przystąpili do 3-ciej mię­
dzynarodówki.

Wobec tego w Białymstoku panuje 
groza. Każdy Polak obawia się własne­
go clenia.

Wo wsiach okolicznych bolszewicy 
zagrabili zboże tak dworskie, J a k  wło- 
śćjańakio. Młócą je pośpiesznio i wy­
wożą na wschód furmankami, zrabowa- 
nemi włoścjanom. To też wśród wło- 
ścjan, którzy poprzednio sprzyjali bol­
szewikom szerzy się obecnie coraz więk­
sza ni&nawiść do nich.

Za ukrywanie zboża, koni i bydła 
bolszewicy rozstrzeli w ują bez pardonu.

O  n o w e  w y t y c z n e  
w kwestji pracy.

Praca wedle przyjętego i ogólnie 
uznanego sądu jest Jedynym miernikiem 
pożyteczności człowieka. Sąd ludzki o 
pożyteczności darvej osoby jest jednakie 
ty! o moralną zapłatą za pracę samą, 
boć najlepsza nawet pochwała dla ro­
botnika nie jest zapłatą realną. Jedyną 
zapłatą realną — to pieniądz — i wo- 
góle materia służąca do życia i odziania 
robotnika.

Jednakie przez zaprowadzenie rów­
nej płacy dla wszystkich pracobiorców 
Czy umysłowych czy rękom« pracujących 
usunięto zupełnie wielki faktor moralny 
jaką była pochwała. I to wszyotkim na­
rodom wyjść musi na niekorzyść. Boć 
każdy robotnik rozsądny, jak i każdy u- 
rzędnik wie, że „człek człekowi nie jed­
naki" i że jeden pracuje ntezgrabaie i 
powolnie, a drugi za dwóch. Jeden się 
ociąga — a drugi mając na oku dobro 
ogólne i narodowe pracuje skrzętniej i 
Wydajniej.

To te* najwłaściwszym środkiem 
płatniczym, bo skupiającym w sobie te 
dwie zalety — materjainą i moralną za­
płatę, Jest akord. Różnie się o akordzie 
mówiło i mówi. Jak wszystko ma on 
cechy dodatnie i ujemne, jednak ma tych

cech ujemnych najmniej. Akord bowiem 
wywołuje współzawodnictwo, potęguje 
wydajność i robotnikowi rzetelnemu daje 
tę  satysfakcję materjainą i moralną Ja­
kiej .dzionka* czy płaca na godzinę nie 
daje. Kto w sobie czuje siłę 1 chęć i 
widzi prry wyznaczonej cenie akordowej 
możliwość większego zarobku, ten też 
nie waha się stanąć do pracy akor­
dowej.

Po wojnie światowej, ludzkość zmę­
czona wojną uważała przeprowadzenie 
płacy na godzinę za wielką zdobycz, 
wkrótce jednakże narody postępowe i 
przemysłowe na żądanie robotników 
nawet zgodzić się musiały na akord. Jeat 
to rzecz szez^/;ólna, że właśnie Niemcy 
pierwsze wróciły do pracy na zasa­
dzie akordu — a skutki tego sa wido­
czne.

W Niemczech praca wre. Buduje 
się na gwałt. Fabryki dymią i produk­
cja się podnosi z dnia ha dzień — po­
ciągając za sobą zniżenie cen na wszel­
kie artykuły. Daiś wyoorowy trzewik w 
Niemczech kosztuje tylko 200 marek, 
podezas kiedy u nas kosztuj« około 5 
razy ty!e. Powodowane to jest w znacz­
nej mierze wyższą produkcją — która 
znów jest wynikiem akordu.

U nas w Polace dłatsgo, i e  jesteś­
my w większe] jak wszyscy potrzebie 
podniesienie produkcji jest rzeczą naj­
żywotniejszej wagi. Produkcja nasza 
bowiem obok poziomych celów matar- 
jalnych, jako faktor najwyższy uwzględ­
nić winna naród cały — połaierde Oj­
czyzny — które zmienić się moAe jedy­
nie przez wzmożoną produkcję i samo­
wystarczalność.

To, źe Niemcy umieli u siebie za­
prowadzić akordy świadczy dobitnie o 
ich patrtotyżmie ozy nawet naejonafcź- 
mie, boć jak wiadomo, akord jest naj- 
w ię .m ą  zaporą dla bołszewiama Aie 
w Bol&zewji choć niema akordów — bo 
komisarze czerwoni takięh urządzeń nie 
potrzebują, produkcja jest — ałe wymu­
szona. Tak, jak pędzą żołnierzy na 
front, tak pędzą robotników do roboty, 
bogacąc żyd«ws«ich oprawców.

Po skończonej wojnie głównie so ­
cjaliści byli przeciw akordom — i to 
przeważnie niemieccy — a jednak pier­
wsi znów akordy zaprowadzi.il. Krótko 
mówiąc, tak ja k  dyplomaci niemieccy o~ 
szukiwali caty świat, tak socjaliści nie­
mieccy oszukali robotników wszystkich 
krajów  — narażając te kraje przeważnie 
na zanik produkcji i obniżenie wydajności 
pracy.

Interes narodowy nasz wym*iga* 
abyśmy pr&cowafi woćfie najlopsze-j woli. 
Wielki człowiek, choć nie przy.azay 
Polsce Lloyd G :orge powiedział, że tan 
naród najrychlej wygoi się z ran wojen­
nych, który najlepiej bedzie pracował. 
Już widać pomiędzy Aigłją, Francją, 
Ameryką i Niemcami szałoae współza­
wodnictwo. Kiedyż do tej pracy stania 
Polska? Jes t to tem at otwarty do dy­
skusji. Ponad wszelką dyskusje ¡ednas- 
i e  jest fai»t, że nam jeśli chcemy za­
chować złotą wolność i ni&podległość 
trzeba pracowfic. Wobec tej kardynal­
nej pewności, formy i warunki tej pracy
— byle nie szkodziły zdrowiu i moral­
ności, są obojętne.

Emigracja z Pol$!p.
Według wyjaśnień kierownika wy­

działu emigracji w ministerjum pracy. p. 
Feliksa Młynarskiego, obecnie do Ame­
ryki wyemigrować pragnie około 25o,000 
osób z Polski, z tego 90 proc. stanowią 
żydzi.

I!ość tą przy dzisiejszych trudno­
ściach transportowych przewieźć będzie 
można w 2—3 lata.

Wyjeżdżają tylko csłonkowie rodzin 
osób dawniej w Ameryce osiadłych, prze­
ważnie więc biedota, bardzo nieproduk­
cyjni.

Oprócz emigracji amerykańskiej 
pewne ożywienie ujawnia wychodźtwo 
do Palestyny. Ma ono zupełnie inny 
charakter, niż tamto. Je s t  to już nie 
emigracja bierna, ale Ciynna. Pociąga 
żydowską młodzież ideową, rwącą się 
do budowy państwowości żydows&sj w 
Palestynie, jako też pewien procent lu­
dzi zamożnych, chcących się przenieść 
wraz z poeiadanemi kapitałami.

L czba  kandydatów do tsj .emigra­
cji jest bez porównania mniejsza, niż w 
wychodźtwie amerykańskiem. W każdy na 
razie już kilka transportów odprawiono. 
Nie należy się spodziewać, by ruch do 
Palestyny przybrał w krótkim czasie 
większe rozmiary. Organizacja sjoni- 
styczna liczy się bądź co bądź z wyjaz­
dem kilkudziesięciu tysięcy osób.

Siły gospodarcze Rosji.

Mówiąc o obecnych st**uak*ck g o  
spodarczych Rosji sowieckiej po »afwłę« 
kszej części opieraliśmy się na saeści^cit
i czysto aubjektywnych wrażeniach aso- 
cznydi świadków ¡»raewrefca bolszewickie­
go. Obecnie mamy przód sobą mierja! 
statystyczny, kt4ry pozwali nata w *■»«- 
sób bardziej pwray stwierdzić, jaki f-ast 
w rzeczywistości stan Rosji w chwili obe­
cne j.

Ostatni n u s m  ,Maack*sfer Gasrdian
CoaflMecial" (l.piaic22) zawiaw nada? cii* 
kawe dane sUtyitycias, saczersaiąte z 
pism rosyjskich, które edzwierciadtają po­
łożenie gospsdtreie Siwśepji w pierw­
szych czkrceh miesiącach roku bieżącego. 
Prawie ws wszystkich dzkdziaach zauwa­
żyć m»żemy zasezse cahtięće się w pc- 
rówaaain do lat paprzedaich. Tak aasrz. 
ilcść wagenów, nałsdowanyck diłeanie na 
100 wierst «ksploetowsHKifo lora kolco­
wego wyBOsiła w stycznia 1918 tafca 48, 
w maju 53, w raka 1919 fcezka bi spadla 
do 28 i 33,. w roku ztś 1329 obserwuje­
my dalsze bardzo anaczas obaiłeai« do
14 i 19 wagoaów. Tak sama w oststiich 
mie&ącach liczba Ickemsfcyw, b-> .\<ych w 
ru:ka, zmniejszyła sk .̂ W styczniu v. b. 
ua lOO wiorst przypadało 8 laksmotyw, 
w lutym 7, w »»jrti zaś tyłka 0. J (¡dynie 
ilość wuęosów pewięks*vk s*ą. Ni 100 
wiorst było ick w etyczwa 395, w latym 
378, w marcu 435, w kwietniu 481, w an - 
ju 518. W pordwuaiu jedaak z rokiem 
1919 i tutaj okaiAMWe sią ¿aje zauważyć. 
W styczniu kowtam teu ê roku na sto 
vci>rat przypadały S04 wajoay, w t&aju 
zaś 900.

Produkcja w«$ia w Zs^łękł« Dankc*
kie¡n w 4-ch piarwsjych t»w>siąeack r. b. 
spadła o 40 proc. Ił*ś<! r^kodałkd^ wyno­
siła w rek* 1928 — 94,000 w perównaaiu 
do 111,000 w raku l9ł9. Prodakc>a w ^ la  
w sMwejszya ołroityki sią su^^aia za 
względu na barda« zaaesue obaiieale się 
wydajności ptaey.

W przemyśla włdknietym t*n sam 
możemy zs«waćyć zasió . 1-go grudnia
1919 roku 546,000 WT?ecion był* *  rseku, 
w styczniu r. k. 488,000, a w kwietniu 
819,0«0 wrzecie«.

Wytwórczość fabryk ba u czak* wyno­
si 6 prec;nt n«m y przidwojeanej, i we 
wszystkich iasyck dziadzia ach liczby sta­
tystyczne ctwietdteją zastój,

Komanłkuląc te liczby Bucbsrln, któ­
ry jest jednym z naj bliższych współpra­
cowników Lenina w „Izwiwtfacb“ peters­
burskich z riaia 30 czerwca u b. rozpa­
czliwy ten stan R^sji sowieckiaj przypi­
suje następsjącym przyczynsm: blokada
i brak wwoza aa^Mniczneeo, praktyczne 
zniszczenie c?łej ozgasizacd przeanystewąi, 
uieioitałeczne ilości w ^la ,  surowców i 
artyknlów iywneici, oputeczaa-ie miast 
pri«z wykwałifikowaaych robotników i de­
zorganizacja trdasportu. BacheTia, końi«ąc 
swój artykuł pisa«; .Taki* jwt w ogól­
nych zarysach tersźaicjsz« poioieflie, a nie 
napełnia ono nss bynajmniej otneką, o ile 
spoglądamy na ob:cay i przyszły staa 
rzecay*.

2  Ł ^ c a y c y .
(Od własnego horesp.).

Jnk w inBych miastach ta k  i w Łę­
czycy daje się odezuwać wielki brak 
mieszkań, zwłaszcza obecnie ze wzęlędu 
na wielki napływ uchodźców zo Wscho­
du. Tymczasem Urząd mieszkaniowy, 
k tó reg o  zadaniem j e s t  roamieszczanio 
ludzi pozbawionych mieszkań, nie tylko 
nie korzysta zo swych kompetencji, 
upoważniających go nawet do reduk­
cji ilości pokojów u zamożniejszej lu­
dności dla pomieszczenia nie mających 
mieszkań, ale przeciwnie mija się z po­
wołaniem i faworyzuje bogaczów. Oto 
dow ód. W ielo k am ien iezn ik  Nasielski z 
Łodzi, a zarazem właściciel domu w Łę­
czycy, sprawadzii się tu na letnio wy­
wczasy. a ie  nie miał odpowiedniego lo­
kalu w swoim domu, więc przy pomocy 
kierewaika Urzędu mieszkaniowego p. 
Komorowskiego przetranzlokował stróża 
swege na strych, a sam zajął z rodziną 
jeg© mieszkanie. Wogóle p. Komorow­
ski odnosi się do uchodźców nienawist­
nie, na co władze odnośne powinny zwró­
cić baczną uwagę.

- J*

RupBjcle K M & M zn la
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tP O B O R
r o c z n i k ó w  1 8 9 0 ,  I 8 9 i ,  1 8 9 2 ,  1 8 9 3  i  1 8 9 4 ,

którzy wogóle w wojsku nie służyli.'
Na mocy rozporządzenia R. 0 . P. z dn. 14 lipca 1920 r. (Dz. Ust. RzplitęJ Polsk. z 

dnia 20 lipca 1920 r. Nr. 58 poz. 363) i rozporządzenia M. 8. Wojak, i Min. Bpr. Wewnętrz. 
z dn. 2. sierpnia 1920 r. powołuje się do służby wszystkieh mężczyzn urodzonych w  latach 
1890, 1891, 1892, 1893 i 1894.

Objęci powyższym popisowi, którzy wogóle w  wojsku nie Błużyli, zamieszkali w  Ło­
dzi (nie wyłączając byłych komisarjatów 9 i 10) winni staw ić się na Komisję przeglądowe 
przy P. K. U. 28 p. Ś. K. (Sienkiewicza 3/5) o godz. 9-ej rano w  następującym porządku:

K o n tisg a  P r z e g l ą d o w a  K r. I.
(roczn. 1893, 1891 i częściowe— 1890) 

Rocznik 1 8 9 3
19 sierpnia o nazwisk, na lit. A. C. D. E.
20 
21
23
24
25
26
27
28
30
31

1 wrześn. „ „
2 ■ » ■

' f
Rocznik. ! 8 9 I .

3 wrześn. o nazwisk, na lit.c
4

» » n
7 „ o „
8 » » »
•) » v »

10
i 1 0 n n
13-
14
15
16
17
18

P. 
B.

O. H. (Ch.)
I. J. 

L. Ł. N. 0 . 
K. 
K.

M. T. U. 
S. 
P.

'  R. Z. 
W.

A. C.
• ' B. D. 

E. P. H. (Ch.) 
L. Ł. 

k  K.

' i  Ł  ‘ M.
G. I. J.

N. 0 . P.
R
8.
S.

T. Z.
U. W.

K o m is j a  P r z e g l ą d o w a  Hr* 2 .
(roczn. 1894, 1892 1 częściowo— 1890) 

Rocznik 1894
19 sierpnia o nazwisk, na lit.
20 p u m
21 • » n
23
24
25 
20
27
28
30
31 

1 
2 
3

1
0
7
8 
9

10
11
13
14
15
16 
17

9

m

września
n

m
»

9

9

Rocznik ES 0 2  
września o nazw. na lit.

C.
G

20 września o nazwisk, na lit.
21
22
23
24
25

&
n

*•
9
9 -

Rocznik 1 3 9 0
L. Ł. 18 września o nazwisk, na lit. A. B.

M. 20 i  „ ® C. D. E. P.
K. 21 ,  G. H. I. (Ch.)
K. 22 s.

N. 0. 23 s.
Z. 24 • • • P. R.

25 T. U. W.
UWAGI: 1) Podany wyżej porządek i dzień stawiennictwa popisowych winien być bezwzględnie do­

trzymany.

3) - - - ,L. na iftocy rozporządzenia Rady Obrony Państwa o zasiłkach wojskowych dla rodzin osób
pełniących służbę w Wajsku Polskiem (Dz. U st. N r. 03, poz. 4180), w sze lk ie  u lg i udzielone 
z art. 61  Tym. Ust. o powsz. ob. sł. wojsk, (jed y n y  żyw icie l; op iekun) zo s ta ją  na  p o d s ta ­
wie art 67 tejże ustawy cofniętę i u lg i z a r t. 61 T. U. o pow . ob. sł. w ojsk, u d z ie lan e
nio będą.

4) Ulgi z art. 70 (nauczyciele szkół powszechnych) u d z ie lan e  b ę d ą  ty lk o  ty m  osobom , k tó rzy  
od odpowiedniego inspektora szkolnego przedstawią zaśw iad czen ia , że są n iezb ęd n ie  p o ­
trzebni i nie są do zastąpienia.

5) Popisowi reklamowani przez odnośne w ład ze  u rzędow e, w inn i m ieć  zaśw iadczen ie  w ładz
0 wniesieniu przez nie reklamacji z podaniem s tan o w isk a  zajm ow anego  p rzez  poborow ego
1 kiedy i do jakiej władzy została reklamacja wniesiona.

6) W szyscy popisowi winni mieć przy sob ie d o k u m en t o so b is ty  (p a szp o rt z fo tog ra fją ) 
stwierdzające tożsamość osoby popisowego.

7) Komisję są czynne od godz. 9-ej rano do 1-ej po południu i od godz. 8-ej po południu 
(prócz wtorków i piątków Komisja Nr. 1, w które to dnie Komisja przeglądowa Nr. 1 dla 
odnośnych roczników czynną będzie tylko od godz. 8 1 pół po południu).

¡1 ( — )  L e s S e c k i
Ppułkownik i Komendant.

p s a

A. C. D. E.
B.

P. H. (Ch) 
G.

I. J. L. Ł. 
K. 
K. 
M.

N. O. P. 
R. 
S. 
8.

T. U. Z. 
W.

A. B. 
D. E. P.
H. (Ch.) 

. J. L. Ł. 
K. 
K.

M. N. O. 
P . R.

S.
s.

T. U. W.
Z.

:«a

1
i

C Z Y T A J C I E !  '
T j f ^ o d n i k

V
organ Narodowej P artii Robotniczej.

Pojedyńcze numery w  cenie mk. 1.50 fon,
|jw nabywać można w administr. „Pracy". §

C Z C I O B K I
z u ż y te ,  o łó w  i m a t a l  kupuj'erny.

Płacimy najwyższo ceny, adm. „PRACY“, 
Przejazd Nr. 8, od 10—12 i od 6—7.

•  • f
„K A W O -SŁO B SL“

z chrześcijańskiej palarni kawy
•ób i sprzedaż dozwolona przez Minister, 
ow. Publicznego. Po ugotowaniu otrzymujo 

się kawę smaczną, siodką i pożywną. 
Ż ą d a i  w s i ą d c i » —u n i t e f t .4

G N t o  sRłatf (Bałaty) ul. Zawadzka Kr, 9.
i .  TRAWKGttfSSlI  i A.  KUPKĘ.

S k l ^ p s m  i H o o u c ra t jH iS in  r a b s i .  2306—

Ogłoszenia drobno.
potrzebni, zgłosić się  

P io trk ow sk a  Si2 
mechaniczna fabrgka obuwia.

A A A rP a n ie j.n i/ w szędzie 
,¿».«•£1. X R a n ik l I ze sztuk 

różnych tow arów  łokciow ych . 
K ilińskiego (W idzewska 40), m. 
1 0 . W aźae dla w racających * 
U krainy i Rosji. Handlującym  
kooperatyw om  I «półkom  ro ln i­
czy m rabat. 2652— 10

Po tiM bay  zaraa dozorca (s tró i 
Zęłasrać »1$ K rótka 9 < d 2—i

1 wieczorem,____________ 2661—8

O lczyk A gnieszka z tgub ita  pass- 
port polski, w ydany w Łodzi.

_________________________2657—8
T7es<ol Osc&r zagubił patzport 
^  «(er.)lacki, wydany w Łodzi. 
T)oksenbaiim Jankiel *a gubił 

paszport niemiecki, wydany 
w Łodzi. 2t>40—-3

J oicki W alen ty  zagubił pasz­
port niemiecki, w ydany w Ło- 

dzlT_________ ___________ 2656—3
K ozłow ski K»złmierz zagubił 

paszport niem iecki, w ydany 
w W e^twall1. 26 'R —3
rłh y b o c r Z ypm uot zagubił pasz- 
^  port poi a VI, w ydaar w  lo d z i. 
T ITarsak Szmule z a jiu b ł pa*z- 
”  part n iem iecki, w ydany  w 

Ł o d ł l  2646—3

G ntwaln Aleksander zagubił —
portfel z pieniędzmi, I pas-- 

port Uczciwy znalezca zechce 
zv rócić tylko p isz^ort W admi­
nistracji .Pracy*. _____2654—S
I dol Leicl z igu i-it paszport 

niemiecki, wydany w Łodzi. 
^Tgubiono Jssążecikę o-iroczenia 
^  wydaną p zez P . K. U w Ło­
dzi na imlfl Jakóba Szym kiew i­
cza. Znalazca raczy oddać na 
ui - G łów na 41. 2 2655—1

Ubrania
M skie od 1650 marek, dziecina*! 
od 2 0 0  mk., paltka chłopięce W 
panieńskie od 425 m k. nbraoli 
ze sztucznej tkan iny  bO, obuw l* | 
Łurtki, spodnie, koszule, lc»ioscflf»l 
tow ary łokciow e « a  t& n le j  p 0 " ]  
leca ehrzcicijańska s k lf id n ls a ^ ^ i  
w orow a pod firmą . i a r n i a ^ t l  
& « d z h i* t Piotrkow ska J6  44, ł  
piętro, front. 2517—

Wvdawca: Zarzad Okreeowv N. P. R. w Łodzi. Tłoczono w drukarni , -P ra c a P rz a ia z d  8 . Redaktor odpowiedzialny LUDWIK WASZKIEWICZ-


